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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

K S I Ę G A  P R Z Y R O D Y .

Drogie dzieci, ot przed wami 

Księga wielka rozpostarta, 

Obłokami i gwiazdami 

Malowana każda karta.

A obrazków tyle, tyle!

Tu barwione tęczą chmury,

Tutaj kwiaty, tam motyle.

Cudna księga ta natury,

Bo Bóg na niej dłoń położył,

I malował sam te gaje,

Wonne łąki i ruczaje,

Każdy kwiatek, muszkę stworzył,

I w malutkiej trawce, kwiecie,

W każdym złotym kłosie żyta,

Tak jak w całym tym wszechświecie 

Wielka, Boża myśl ukryta.

Więc się ucz z niej dziatwo droga, 

Czuć i myśleć, chwalić Boga.

Ucz się z księgi tej przyrody 

Obowiązków życia, zgody...

Ucz zrozumieć sercem, duchem 

Co nie pojmiesz okiem, słuchem.

31. S.

Wyrocznia (Pytia) obiecuje posiadanie miasta temu, kto ofiaruje 12 
trójnogów glinianych do świątyni Zeusa (str. 227).
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II.
W  c h a c i e  H e lo ty .

Dziwny to dom był, zaiste; p rzyparty  do skały, a zbu­
dowany, czyli raczej ułożony z n iekszta łtnych  głazów rozm ai­
tej wielkości, k tóre  trzym ały  się w łasnym  ciężarem , ja k o w e  
p ra s ta re  budowle cyklopejskie. Pom iędzy bryłam i kam ien- 
nemi bielały tu  i owdzie odłam y kolumn i szczątki posągów: 
tu  wprawiono przewrócony kap ite l dorycki, owdzie odtłuczo- 
ne ram ię, tam  pół twarzy grubej rzeźby z pierw otnego okresu 
sztuki niedoskonałej. Scimonienie to  zostało widocznie 
skleconym po jak ie jś  k a tastro fie , k tó ra  zniszczyła miasto. 
W  tak  zbudowanych ścianach nie b rak ło  szpar i szczelin, już 
to  pozostawionych um yślnie, już to przypadkowych: jed n a  
z nich środkowa i najw iększa, służyła za drzwi; inne boczne 
odgrywały rolę okien, wpuszczając nieco św iatła  do ponure­
go w nętrza; na dachu zaś, pokrytym  gliną i sucbemi gałęzia­
mi, kilka dużych szczelin zastępow ało widocznie kominy, bo 
z nich wydobywały się wąskie sm ugi płowego dymu.

Teano, wyprzedziwszy gościa, żwawo w eszła do w nętrza 
chaty i w net zaczęła k rzą tać  się około ogniska, położonego 
w prost wejścia. S ta ry  D am ofon s ta ł przed chatą . T e  same 
m iał rysy tw arzy, co T eano, ty lko, że zwiędłe; podobncm i 
oczami, ale przygasłem i, spoglądał n a  cudzoziemca.

— W ita j, gościu! — rzekł, pochylając się nieco i spu ­
szczając praw ą dłoń ku ziemi. Skoro bogowie cię tu  przy­
wiedli, nie wzgardzisz ubogą chatą  i chlebem niewolnika 
heloty.

— D zięki uiech będą Zeusow i — odpowiedział podró­
żny — za to , że skierow ał mię w gościnne twe progi, o D a- 
mofonie. W szyscy jesteśm y bracia, bo w spólna m stka  zie­
mia nas zrodziła  i napow rót przyjm ie do swego lona; wszy­
scyśmy niewolnicy wobec potęgi losu i bogów nieśm ier­
telnych.

T ak  mówiąc, razem  z gospodarzem wszedł do w nętrza 
chaty. Ubogo tu  było: oprócz kilku sprzętów gospodarskich 
w głębi przy ognisku, znajdow ało się tu  zaledwie k ilka sien­
ników i grubych dywanów, a przy drzwiach s ta ł prostej robo­
ty stół kam ienny i k ilka ław ek drew nianych. P o  izbie uwi­
ja ła  się b ia ła  koza z czaruem  koźlątkiem  i k ręcił się duży 
pies żółty — tych gospodarz niebawem  za drzwi wypędził. 
N ti jednej z ławek posadził gościa, uwolnił go od płaszcza, 
miecza i lutni, a położywszy to wszystko w kącie na swojem 
posianiu, w rócił do s to łu  i za ją ł m iejsce na drugiej ławce.

— Pięknie powiedziałeś, gościu — rzekł gospodarz — 
żeśmy wszyscy bracia, myślę o tent często, ale niestety, na 
ziemi takiego braterstw a, nigdy chyba nie było i nie będzie.

S k in ą ł na córkę, k tó ra  zbliżyła się do nich.
— Pozwól, gościu —  rzekł — iż w edług obyczaju, cór­

ka m oja untyje ci nogi, zanim posilimy się ubogą straw ą.
-— D ziękuję wam — odparł wędrowiec, ale na ten  raz  

zbyteczne: w wodzie pluskałem  się dosyć, więcej niżbym 
chciał i wolę te raz  zdaleka suszyć się u tego ogniska.

— N iech będzie, ja k  żądasz, cudzoziemcze — mówił 
D am ofon.

Teano postaw iła na stole dzbanek z winem, kubki cy­
nowe, cltleb, figi, ser i nieco zimnej koziny. P o d a ła  m iednicę 
i ręcznik — obydwa umyli ręce.

—- N iewykwintne to  jad ło  —  rzek ł ze sm utnym  uśm ie­
chem gospodarz —- ale przyjm ij, gościu, na co stać nas 
ubogich.

—  D la podróżnych i rozbitków  to a ż  nadto dobre — 
odparł cudzoziemiec.

—  To też do takich  po traw  — mówił Dam ofon, nale­
w ając kubki — nie potrzebujem y kłaść się na m iękich łożach, 
ja k  to gdzieindziej w Grecyi czynią: my Dorowie siadam y do 
stołu, obyczajem  dawnych wieków. Podnieśli w górę kubki 
i ulali nieco na ziemię, jako  libacyę dla bogów.

—  Cześć Zeusowi oraz H eraklesow i —  rzek ł gospodarz.
—  Apollinowi, A frodycie i wszystkim bogom Olimpu — 

dodał gość.
Gdy wędrowiec głód zaspokoił i kubki już k ilkakrotnie 

zostały opróżnione, gospodarz i gość pow tórnie ręce umyli. 
Damofon, nalew ając wina na  nowo, tak  się odezwał:

— T eraz, gościu, ja k  obyczaj każe, powiedz, gdzie tw o­
ja  ojczyzna, skąd przybywasz i dokąd dążysz?

—  Jes tem  A lkaios, żołnierz i śpiewak. O jczyzną mo­
ją  je s t  piękna wyspa M ytilena, p erła  Sporadów, słynna 
z wiecznej wiosny, czystego n ieba i najlepszej oliwy. N a 
nieszczęście, w tym  raju  nie masz spokoju i zgody między 
ludźmi. Skoro tylko który z obywateli urośnie w bogactwa 
oraz znaczenie, wnet dąży do władzy i dopuszcza się gwałtów , 
aby zostać panem , czyli, jak  mówimy, ty ranem  rzeczypospoli- 
te j. S tąd  walki bratobójcze, m orderstw a, wygnania. Od la t 
trzydziestu  należę do tyalr, k tórzy  zwalczają tak ich  panów, 
ale zaledwie wypędzimy jednego, w net pojaw ia się drugi. 
Usunęliśmy M elanchrosa, wypędziliśmy M egalagyra, aż oto 
teraz P ittak , niegdyś mój przyjaciel, z którym  razem  da­
wniej walczyłem, sam ogłosił się w ładcą i muszę przed nim 
uchodzić. Pokusie panow ania nie mógł oprzeć się nawet ten 
mąż, którego zawsze m iałem  za cnotliwego, który uchodzi za. 
m ędrca w świecie helleńskim ...

Umknęliśm y we dwóch na  m ałej, w ątłej łódce, zam ie­
rza jąc  szukać schronienia na pobliskim  Sam osie lub w któ- 
rem  z m iast jońskich, ale burza zagna ła  nas aż tu ta j. T o ­
warzysz mój A ntim en idas u to n ą ł, mnie Z eus i Posejdon 
ocalili. Z am ierzam  udać się do S p arty , a może i do innych 
m iast H ellady, aby szukać pomocy przeciw przywłaszczy- 
cielowi.

Dam ofon w estchnął.
—  AVszędzie więc to  samo —  rzekł. —  W szędzie bracia 

walczą z braćm i, za walką idą zniszczenie i upadek. T u  oto, 
gościu, jesteś w mieście uaw pół um arłem . P iękny  ten port 
i gród kam ienny założył niegdyś E pytos, potom ek H eraklesa; 
ale dziś żaden już kupiec nie przybyw a do M otony ze swym 
statkiem , domy i świątynie leżą w gruzach.

— Oddawna? —  py ta ł gość.
— Od ostatniej wojny Messeńozyków ze S p artą , bę­

dzie tem u już la t  siedm dziesiąt. D ziad mój zginął wtedy 
przy boku A rystom enesa. M ieszkańcy jedn i polegli, drudzy 
wywędrowali do E lidy, pozostali musieli poddać się Lacede 
mończykom i zostali obróceni w niewolników — kelotów 
Ojciec mój byłby może wywędrował, ale był wtedy zbyt mło 
dem chłopięciem. M ieszka nas tu  kilku zaledwie, w okutać' 
ja k  moja, upraw iając ziemię dla swych panów spartańskich .

— N ie jesteśc ie  więc niewolnikami z urodzenia —  mó 
wił A lkaios —  lecz w skutek losów wojny.

— W szak jesteśm y D oryjczykam i, ja k  i S partanu  
a  mój ród  pochodzi od króla E p y to sa  —  rzek ł z dum ą g< 
spodarz.

—  O ile słyszałem  — mówił gość — lieloci oddaj 
swym panom  tylko pewną część płodów ziemi, a  re sz ta  d 
nich należy. Pozw ala się też im podobno kupić sobie swe 
bodę, a  S partan ie  ani ich zabijać, ani sprzedaw ać nie mog; 
N iezby t to więc sroga niewola.

— T ak  mniemasz, gościu? — zapytał z goryczą Dr 
mofon.

Chciał coś jeszcze powiedzieć, ale się w strzym ał i za
m ilkł.
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— W edług podania — mówił po chwili — gdy potom­
kowie H eraklesa dzielili się zdobytym Peloponezem, powstał 
między Kresfontesem a jego bratankami spór o posiadanie 
tego kraju, gdyż obie strony wolały urodzajną M essenię od 
nagiej i jałowej Lakonii. Zgodzono się wreszcie na wyrok 
losu: do napełnionego wodą naczynia K resfontes rzucił dwie 
gałki gliniane — jednę za siebie, drugą za bratanków; ten, 
czyją gałkę wyciągniętoby pierwej, miał swobodę wyboru 
między M essenią i Lakoniką. A le K resfontes ulepił gałkę 
bratanków z gliny miękkiej, swoją zaś z gliny palonej: tamta 
więc rozpuściła się w wodzie i wyciągnięto gałkę K resfonte- 
sa, który wybrał sobie M essenię. Stąd początek waśni 
bratniej, bo królowie Sparty uważali się zawsze za pokrzy­
wdzonych, za pozbawionych podstępnie posiadania pięknego 
naszego kraju.

— Zapewne i Spartanie — rzekł gość —  w wojnach 
z wami uciekali się nieraz do podstępu.

— Tak, a nawet więcej dokonali podstępem, niż siłą. 
Nieraz zbrojna młodzież spartańska w przebraniu kobiecem, 
zbierała się u pogranicznej świątyni Artemidy, ukrywając 
oręż pod sukniami. N ieraz zarówno w czasie obrony Itom y  
za Arystodema, zjawiali się u Messeńczyków mniemani zbie­
gowie, a w rzeczywisteści zdrajcy spartańscy, wszak jeden 
z takich zbiegów fałszywych, przyniósł w worku dwanaście 
trójnogów glinianych do świątyni Zeusa w Itomie, gdy Spar­
tanie dowiedzieli się, że wyrocznia obiecuje posiadanie miasta 
temu z obu walczących, który pierwej ofiary tej dokona. 
W walce otwartej Spartanie rzadko dorównywali Messeńczy- 
kom: gromił ich nieraz Arystodem , a przed Arystomenesem  
zastępy lacedemońskie często uciekały w nieładzie przez całą 
dolinę Stenyklaru. W szak w ostateczności, nie mogąc spro­
stać w boju przodkom naszym, musieli wezwać z A ten kula­
wego śpiewaka Tyrteusza, żeby wzbudzał i podtrzymywał ga­
snące ich męstwo.

— Jakże więc ulegliście w końcu? — pytał Alkaios.
—■ Gniew bogów podał M essenię w jarzmo Spartan;

głód wydał w ich ręce Irę po jedenastoletniem  oblężeniu. 
Zawodziły nas wyrocznie, zawsze złośliwe dla śmiertelników, 
ślepych na ich prawdziwe znaczenie. Przy końcu oblężenia 
Iry, Pytia ogłosiła, że gród ten upadnie wtedy, gdy kozieł 
napije się z rzeki Nedy: nie dopuszczano więc do niej tych 
stworzeń brodatych, aż oto pewnego razu, dotknęły powierz­
chni fal zwieszone nad wodą gałęzie rosnącej na brzegu dzi­
kiej figi, a drzewo to lud także kozłem nazywa...

Dumali czas jakiś w milczeniu.
— Gościu —  przemówił powstawszy, gospodarz. — P o­

trzebujesz zapewne spoczynku: zaśnij więc, proszę, na mojem 
ubogiem posłaniu, a ja  zakrzątnę się około gospodarstwa.

(cl. n.)
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D Z I E Ł H Y  C H Ł O P I E C .
(Dalszy ciąg).

—  Żebym potrzebował pracować na matkę lub ojca, 
tobyrn tak zrobił jak mi radzisz —  rzekł do czeladnika —  
ale, że jestem  sam jeden na świecie, to nie odejdę od tych 
państwa, u których mi jest dobrze i którzy mnie na ludzi 
wyprowadzą.

Spotkała też Józika i druga propozycya. Pan Drat- 
wiński stanął nad nim, gdy czytał głośno Franusiowi i zawo­
ła ł gburowato:

—  N o, paniątko, możebyś teraz wrócił do mnie? P ła ­
ciłbym ci dobrze bo mi potrzeba do sklepu kogoś uczciwego,

roby umiał rachować i zapisywać. Sam muszę siedzieć z po­
cięglem w warsztacie, bo tam czeladnicy na głowach stawrają, 
dokazują tylko i próżnują. Trzeba ich lepiej pilnować! Tyl­
ko im śmiechy w głowie, a o robocie to żaden nie myśli.

— N ie, panie majstrze, zgodziłem się u państwa Wir- 
wońskich i tam już będę, dopóki mię nie odpędzą!

— Dałbym  ci pięć rubli miesięcznie, no, dałbym ci 
i sześć, a może nawet i siedm.

— N ie mogę, panie majstrze.
— K"tkę mojej żony zabił kamieniem ten łobuz, syn 

stróża, toby i pies mógł sobie być...
—  N ie  mogę, proszę pana.
— Cóż tobie tam płacą?
— D otąd nic, proszę pana.
—  Ot głupie paniątko! N igdy się niczego nie do­

robisz jak tak będziesz dbał o swoje dobro! ale z głupim  
niema co mówić.

I  pan Dratwiński odszedł zły i nadąsany, ruszając ra­
mionami.

Od czasu do czasu Józik odwiedzał też Wojciecbową, 
która teraz służyła już u innych państwa, ale Bosy i tam ją  
odnalazł. Nikomu się nie zwierzył więc niewiadomo jakie­
go użył sposobu do wykrycia mieszkania swej dobrodziej­
ki, to tylko pewna, że Wojciechowa mówiła właśnie do 
pokojówki: ,

•—- Jednego mi żal, to tego psiny, co mię tam teraz 
szuka na dawnem mieszkaniu i nie wie gdzie się podziałam. 
H a, może to i lepiej! Józik pożyczył to niby odemnie pie­
niędzy, aleć na wieczne oddanie! Dobrze, że teraz cza­
sem choć trochę kości sprzedam!

A ż tu— skrob, skrob!— do drzwi. Wojciechowa zerwała 
się, otworzyła i chwyciwszy Bosego za szyję, ucałowała go 
w czoło.

— A  to nie jak pies, ale jak człowiek mądry! — woła­
ła rozczulona. — Dopytał się o mnie, jakby umiał mówić! 
Chodź tu, piesku, nie schowałam ci resztek, bo nie wiedzia­
łam, że przyjdziesz, ale ci oddam moją własną kolacyę!

Bosy miał jeszcze drugą taką osobę, co o nim myślała.
Jednego dnia, przed sklepem pana Wirwońskiego zatrzy­

mała się kareta. Z kozła zsiadł lokaj, otworzył drzwiczki 
i wysadził naprzód Bolcsa, który miał katar, był smutny, 
ociężały i cały okryty był watowaną kołderką, potem Fibsa, 
Bibę, Mirzę, R alfa i Spircia. Podał następnie rękę w ystro­
jonej pani, która wziąwszy w rękę sznureczki, na których 
uwiązane były psy, weszła do sklepu pana Wirwońskiego.

—  Czem mogę służyć?... — zapytał grzecznie pan W ir- 
woński.

—  Czy jest w domu...
— A ch, zapewne pani pyta o Józika Kilowskiego?
—  O Józika Kilowskiego? A  cóż on mnie może obcho­

dzić? Pytam , czy jest w domu ten pies czarny z białemi 
łapkami?

—  Musi być. On tylko wieczorem z domu wybiega.
— W ięc proszę... niech tu wejdzie ten Józik ze swoim

psem.
P an W irwoński posiał do warsztatu po Józika i Bosego.
Obadwaj wkrótce stanęli przed wystrojoną panią, a B o ­

sy, zapewne przez litość nad chorym Boksem, począł wąchać 
jego kołderkę i przypatrywać się jego osowiałej minie.

—  Przyszłam  zaprosić twego psa na y>odwieczorek —  
rzekła wystrojona pani. — W niedzielę przypadają właśnie 
urodziny Spircia i żeby mu zrobić przyjemność, zapraszam 
jego znajomych na podwieczorek. Sam Bosy by nie przy 
szedł, więc proszę, byś go, mój chłopcze, przyprowadził.

Józikowi ogromnie się śmiać chciało tembardziej, źe 
pan W irwoński odwrócił się i zakrył usta chustką i aż się 
dusił ze śmiechu. A le chłopiec przypomniał sobie, że z tą 
biedną panią źle się obszedł jej brat rodzony, i że ona tak 
kochała psy z żalu do ludzi. M iała serce gorące, ale zostało 
tak nielitościwie zranione, że aż psy ukochało zamiast kochać 
ludzi. W ięc gdy Józik pomyślał to sobie, zdjęła go wielka
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litość nad wystrojoną 'panią ijpatrząc na nią swojemi dobre- 
mi, niebieskiemi oczami, odpowiedział:

—  Bosy stawi się na rozkazy, byłem wiedział adres. 
Pani dała swój adres, odchodząc tylko dodała:
— I Jeżeliby Boksowi było gorzej, to urodziny Spircia 

będą obchodzone w oktawę, czyli od niedzieli za tydzień.
I  wyszła blada i wystrojona pani, wsiadła do karety 

a za nią lokaj wsadził naprzód Boksa z wielkiemi ostroźno- 
ściaini, a następnie inne pieski.

W  niedzielę Józik z Bosym poszli na podwieczorek 
i zostali wprowadzeni do wykwintnie urządzonego mieszka­
nia. Józik rozglądał się ciekawie, bo nigdy przedtem nic

Wodospad Niagary latem.

podobnego nie widział. W  przedpokoju wisiały różnej wiel­
kości i rozmaitego koloru czapraki, obroże, kagańce i wstąż­
ki, jednem słowem spacerowe ubranka piesków. W  jadalnym  
pokoju były niskie stołeczki, na których się stawiało osobne 
miseczki dla każdego z piesków; na ścianach mnóstwo foto­
grafii i portrecików rozmaitych, żyjących jeszcze lub dawniej­
szych ulubieńców. Z a jadalnym pokojem znajdował się sa ­
lonik a zarazem sypialnia piesków. Podłoga wysłana była 
miękim dywanem, a wzdłuż ścian stały kwadratowe łóżeczka 
z poduszeczkami, kołderkami i pierzynkami.

Podczas kiedy Józik zwiedzał mieszkanie, po którem 
oprowadzała go sama pani, zaczęli się schodzić inni goście 
Spircia. A  więc naprzód przyprowadzono Milusię z drugiego 
piętra, potem Ciuka ze sklepu, gdzie pani zawsze kupowała 
towary kolonialne, wreszcie przyszła z dwoma swoimi ulu­
bieńcami niemłoda osoba, którą pani domu nazywała panną 
Franciszką. Pieski jej nazywały się: F link i Mopuchna.

— Jakże dziś zdrowie Boksia? — zapytała panna 
Franciszka.

— Ma się znacznie lepiej — odparła pani domu — jest 
weselszy, tylko jeszcze trochę osłabiony.

-— Biedny kochaneczek tak się nacierpiał! —  mówiła 
panną Franciszka. —- A  któż to jest ten chłopiec? — dodała 
spostrzegłszy Józika.

— To jest właściciel tego ślicznego czarnego psa, co 
przy mnie stoi. Prawda, jaki piękny? Nazywa się Bosy.

— Badne stworzenie, tylko szkoda, że ma takie pospo­
lite imię. Lepiejby do niego pasowało: Fakir albo Hermes... 
Lofki albo... Czerry.

—  On się od urodzenia nazywa Bosy, proszę pani —  
odparł Józik.

Podczas tej rozmowy psy wzajemną ze sobą zabra­
ły znajomość. Zbliżały się jedne do drugich, wietrząc 
z niedowierzaniem, to znów się oddalały. Ciuk, duży, biały 
pudel, widocznie głodny, zaczął szperać po wszystkich ką­
tach, szukając zapewne jedzenia. Milusia, maleńka char- 
ciczka angielska, nie przyzwyczajona do licznego towa­
rzystwa, była niem tak onieśmielona, że się schowała pod 
fotel i za nic w świecie stamtąd wyjść nie chciała. Mopucb- 
na śmielsza, odrazu zaprzyjaźniła się z chorym Boksem (za­
pewne przez dobroć serca). FliDk czupurny, czarny, podpa­
lany taksik, poznajomiwszy się pospiesznie ze wszystkiemi, 
zbliżył się do Spircia lecz zamiast mu powinszować, zaczął na 
niego warczeć. Bosy stał nieruchomy przy Józiku, oszoło­
miony i zaniepokojony.

W reszcie, w stołowym pokoju rozległ się odgłos dzwon­
ka, drzwi się otworzyły i domowe pieski w radosnych podsko­
kach wbiegły do swojej jadalni a za nimi pospieszyli goście. 
Miejsc nakrytych było tyle, ile było psów; na każdem stała  
porcelanowa miseczka z zupą — doskonałym, wonnym roso­
łem. Domowe pieski tak były wytresowane, że każdy, po­
zwoliwszy sobie uwiązać przez służącego serwetkę, szedł 
zawsze na swoje miejsce i jad ł tylko ze swojej miseczki. Tym 
razem też, wedle zwyczaju poszły po serwetki, a goście tym ­
czasem, szczególniej Ciuk, rzucili się na przygotowane 
porcye, nie bacząc dla kogo były przeznaczone i pozjadały 
wszystko zanim domownicy zdążyli do swoich miejsc doci­
snąć się. Pow stał więc straszny zgiełk, warczenie, szczekanie 
i piski; byłoby pewnie doszło do zaciętej bójki, gdyby obie 
panie i Józik nie pospieszyli na ratunek. Z wielkim trudem 
uspokojono zwaśnionych, ale już wszyscy jakoś stracili 
humor.

Tymczasem wniesiono drugą potrawę: doskonałe, sie­
kane kotlety cielęce. Pani porozdzielała je na osobne ta le­
rze, które lokaj roznosił psom, szemrząc przytem i wyrzeka­
jąc po cichu:

— A  to ci dopiero z tymi psiskami! I  na co to czło­
wiekowi zeszło, że musi usługiwać takiej hołocie! P łacą mi 
za to dobrze, to prawda, ale zawsze...

—  Flink, połknąwszy szybko swoją porcyę, rzucił się 
na talerz swego sąsiada R alfa i chwycił jego kotlet. R alf 
rozzłoszczony rzucił się na niegrzecznego gościa i dalejże go 
gryźć, skubać za uszy warcząc przytem groźnie. D o takiej 
samej kłótni doszło między B ibą a Mopuchną. Tym razem 
trudniej było sprawę załagodzić, bo psy były poprzednim spo­
rem rozdrażnione i o zgodzie słyszeć nie chciały. W dodatku 
Bosy widząc, że Ralf', jako silniejszy srodze się pastwi nad 
Flinkiem, pospieszył mu na ratunek, co widząc inne psy 
i pieski rzuciły się między walczących. Trzeba było zawo­
łać więcej służby by psy uspokoić.

(A. c. n .)



WODOSPAD NIAGARY.
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Mało bezwątpienia znajdzie się widoków równie silnie 
oddziaływających na, widza swą potęgą i pięknem, jak sławny, 
wysoki na 120 metrów, wodospad Niagary, rzeki, płynącej 
w północnej Ameryce na pograniczu Kanady i stanu Nowe- 
go-Yorku i łączącej jeziora Erie i Ontario.

Przyczynę tak wysokiego i gwałtowngo spadku stanowi 
różnica poziomu obu wzmiankowanych jezior.

Wzburzona i pieniąca się Niagara przeskakuje lekko 
górne odłamy skały, tworząc mniejszych rozmiarów katarak­
ty, aż gdy dochodzi do 
ostanięj głębi wynoszą­
cej około 50 metrów, 
zdaje się cichnąć i jak­
by lękliwie namyślać, 
zanim rzuci się w prze- 
p a ś ć ,  k t ó r a  na nią 
czeka. .

Owa niezmierna ilość 
wody zlewająca się bez 
przestanku z niepojętą 
siłą, tworząc linię nie­
co kolistą, wydaje się 
wreszcie oczom zdu­
mionego widza jakiemś 
ciałem stałem o migo­
tliwych blaskach kry­
ształu. Gwałtowność 
spadku jest tak wiel­
ką, iż woda rozbita w 
głębiach unosi się w 
około mglistym ob ło­
kiem mokrego pyłu.
(rycima I).

Wyspy Gont Island 
czyli K o z ia . i Tree 
Sisters albo T r z e c h  
Sióstr, rozdzielają wo­
dospad na dwa nieró­
wne ramiona; j e d n o  
zwane spadkiem ame­
rykańskim, jest szero­
kie na 350 metrów, 
drugie noszące miano 
Horse schoe-fall (pod­
kowa końska), docho­
dzi 633 metrów.

Ugoda międzynaro­
dowa z 1814-go roku, 
zakreśliła właśnie w 
pośrodku tejże Podko­
wy, linię g r a n i c z n ą  
która w ten sposób 
przypada na najwięk­
szą głębię wodospadu.

Pokryte roślinnością 
obie wyspy, połączone są między sobą, jako też z terytoryum  
amerykańkiem mostami, które dozwalają podróżnym podzi • 
wiać z góry imponujący widok spadających wód, gdy znowu 
do skalnego podnóża wyspy Koźlej, tuż przy znacznej wklę­
słości zwanej wgłębieniem wiatrów, (Cnve of tche winds), jaką 
tworzy z tej strony jej ściana, można zejść po umieszczo­
nych drewnianych schodach, aż do samego dołu, aby się 
znaleść w wyjątkowem położeniu między skałą, a wodo­
spadem.

Wówczas w nieodzownem ubraniu gumowem, ciekawy 
turysta, nie dający się odstraszyć iście piekielnym hukiem, jaki 
sprawia staczająca się woda, ma w zamian za swe trudy jedno 
z najciekawszych zjawisk w przyrodzie, wywołanych grą pro­
mieni słońca, przez płynną masę i unoszące się mgły, zją-

wisko z niczem nieporównane, migotliwych, jaśniejących, 
a ciągle zmiennych barw tęczowych.

Gdy wszakże od granicy amerykańskiej grubość spada­
jącej wody nie przechodzi dwóch metrów, od strony wyspy, 
Podkowy Końskiej, dochodzi aż siedmiu metrów i odbija cha­
rakterystycznie swą ciemno-zieloną barwa, od białości pierw­
szego spadku.

A le  jeżeli w ogóle widok wodospadu Niagary, jest wy­
jątkowo wspaniałem zjawiskiem, to bodaj najoryginalniej­
szym bywa w porze zimowej, gdy silne mrozy zamieniają burzą­
cy się żywioł na stałą, błyskotliwą masę, zwieszającą się 
z wyżyn skalnych, niby olbrzymie kryształowe stalaktyty, 
w których blask słońca w brylantowych załamuje się po­

łyskach.
W ięc też kiedy przed 

spadkiem kanadyjskim 
utworzy się gruba po­
włoka lodowa, o kilka 
zaledwie m etrów, od 
spływającej wciąż do 
przepaści, po kryszta­
łowych soplach wody, 
wtenczas zbierają się 
liczne tłumy widzów 
i podchodzą tam, aby 
podziwiać zbliska ten 
całki e m o d m i e ń  n y 
obraz wodospadu, k tó ­
ry nam przedstawia 
rycina II.

Inny znów widok, 
nie ustępujący pierw­
szemu w niczem, daje 
nam w tej porze W y­
spa K o ź l a ,  k t ó r e j  
olbrzymie a delikatnie 
rzeźbione lodowe słu­
py, wieńczy k o r o n a  
drzew, pokryta białą  
szadzią zmarzłej pary 
wodnej. Gdy słońce za­
świeci a wiatr poruszy 
tak przystrojonemi ga­
łęziami, zdaje się zdu­
mionym widzom , iż 
znaleźli się w jakimś 
zaczarowanym k r a j  u 
baśni i legend.

A  tymczasem płyn­
ny żywioł ginąc zrazu 
w przepaści, ukazuje 
się w pewnej odległo­
ści spokojny, ponury, 
prawie nieruchomy.

Jednakże z roku na 
rok Podkowa Końska 
zmienia swój kształt, 
rozszerzając coraz wię­
cej ramiona. M iano­

wicie porą zimową, najwyraźniej zauważyć można tę różnicę, 
spowodowaną bądź to powolnym wpływem przesiąkającej 
wciąż wody, bądź też działaniem masy lodowej, której spa­
dające bryły kruszą ją  i obłamują.

Mimo tego wszakże, wedle obliczeń uczonych geologów, 
wspaniałe zjawisko wodospadu Niagary, może trwać jeszcze 
kilkadziesiąt wieków, nie straciwszy nic na swej imponującej 
wielkości doby obecnej.

Obecnie wzdłuż wybrzeży Niagary wznoszą się wspa­
niałe hotele, dla napływających tam tysiącami turystów. 
O ile jednak miejscowość zyskała przez to na wygodzie, o ty­
le bodaj straciła na właściwym sobie charakterze dzikości, 
która tak doskonale harmonizowała z potęgą olbrzymiego 
wodospadu.
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Wodospad Niagary zimą.
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Marya Łopuszańska.

B O S Ć *
P ow ieść na ile  dawnych le g e n d .

(Dalszy ciąg).

—  Słusznie mówicie, ojcze ■— podchwycił król żywo. — 
Ciągłe wojny i niepokoje nie dozwoliły mi spełnić danej sio- 
strzanowi obietnicy, choć mi to nieraz już przychodziło na 
myśl. A  nawet doznałem szczególniejszej łaski św, Maury­
cego, że po kilka razy we śnie przypominał mi ślub uczynio­
ny. Szczęśliwy więc będę teraz, mogąc go spełnić. K to  
wie — dodał w zamyśleniu -— może to ma większe znaczenie 
tam w górze, n iż , my ludzie słabym rozumem dojść możemy; 
może B óg przez Świętych swych we śnie chciał mię ostrzedz, 
że od tego zależy bezpieczeństwo wiary świętej w naszym 
kraju. Wam, ojcze, polecam tę sprawę; zajmijcie się spro­
wadzeniem owych Benedyktynów; ofiaruję na to złota, ile 
tylko będzie potrzeba, jak również na budowę klasztoru.

— Jutro zaraz napiszę list do przeora klasztoru 
w M onte-Casino — odrzekł opat spokojnie —  i sądzę, że 
można go będzie wkrótce wysłać... niech tylko goniec będzie 
w pogotowiu.

—  A  więc wszystko dobrze — rzekł król uradowany;— 
trzeba teraz zająć się budową klasztoru. Do was, wojewodo 
Sieciechu, należy dostawienie robotnika i budowniczych; po­
starajcie się, by wszystko było jak można najprędzej.

— Trzeba, miłościwy panie, sprowadzić ich z niemie­
ckiej ziemi — odparł Sieciech — jak wówczas, gdy stawiali­
śmy klasztor w Międzyrzeczu.

—  Z niemieckiej ziemi! — powtórzył król. — K iedyż 
przestaniemy sprowadzać wszystko z niemieckiej ziemi! K ie ­
dyż będziemy mieli u siebie co nam potrzeba!

— Przyjdzie kiedyś ów czas, miłościwy królu — wmię- 
szał się Stoigniew — jeszcze Niem cy będą od nas niejedną 
rzecz brali.

— No, nie powiem, by i teraz nic od nas nie brali — 
rozśmiał się jeden z wojewodów, N a\tój. — Biorą od nas po 
łbie, gdy go wsuwają w nasze granice.

Głośny śmiech rozległ się po tych słowach i rozmowa 
przeszła na ton lżejszy.

—  Oj! za mało. widać, wzięli od nas wojewodo — wy­
rzekł król — bo wciąż nam bróżdżą.

—  To im dołożymy, miłościwy panie —  odrzekł żywo 
wojewoda.

— Mam i ja  w Bogu nadzieję, że im jeszcze dołożymy 
z pomocą moich dzielnych zuchów, którzy już nieraz N iem ­
com dali się we znaki —  zawołał król.

I z uśmiechem obrócił się do kilku wojaków, stojących 
nieopodal.

— Niechby już prędzej iść na tych Szwabów! — ode­
zwał któryś z nich raźno.

— Tak wam się śpieszy? — spytał król. — Czyście da­
wno wrócili z wyprawy na nich?

— Cóż z tego, miłościwy panie? Gdy człek do czego 
przywyknie, to bez tego żyć nie może — odrzekł jeden z wo­
jaków, Zbilut, małego wzrostu, żwawy, z czarnemi bystremi 
oczyma.

— A  jednak był czas, iż ochotnie biłoś się za N iem ­
ców — rzekł mu król.

— Eh, miłościwy panie, wówczas to było co innego. 
Cesarzowi Ottonowi nie żal było służyć, bo był to pan dobry 
i mądry, a wielce nam przyjazny —  odparł Zbilut. —  Gdy­
ście nas, miłościwy panie, posłali z nim do włoskiej ziemi, to 
było nam tak dobrze, że trudno już lepiej, bo cesarz patrzył

na nas okiem nader łaskawem i hojnie nagradzał. Prawda, 
że choć nas było tylko trzystu, aleśmy mu nie małą byli po­
mocą, a po jednej bitwie w pobliżu jakiegoś grodu... nie po­
mnę już jak go zwano... każdego z nas obdarzył pasem ry­
cerskim i złotym łańcuchem.

—  M iłościwy królu —  ozwał się wojewoda Bożydar 
z uśmiechem — na drugi raz nie wysyłajcie w pomoc obcym 
panom najdzielniejszej naszej młodzi, bo jeszcze na zawsze 
zostaną na obczyźnie... tak im się tam spodobało. Mój syn, 
od kiedy wrócił, to jeszcze zapomnieć nie może owej pięknej 
włoskiej krainy, kędy mówią, wieczne słońce świeci; wciąż
0 niej ino marzy, we śnie i na jawie.

— Prawdaż to, Badonie? — spytał król stojącego za 
nim młodego rycerza.

B y ł on pięknej, wyniosłej postawy, jasnych włosów
1 niebieskich oczu, o śmiałem, ale łagodnem wejrzeniu. Na 
zapytanie króla rzekł swobodnie:

— Prawda, miłościwy panie, bo gdy wspomnę o pię­
knych warownych grodach italskich, to zawsze żałuję, czemu 
u nas niema jeszcze podobnych.

— A  Gniezno? — ozwał się ktoś z obecnych.
— Zaraz znać, żeście nigdzie więcej nie byli — odrzekł 

Badon z zapałem. —  Gdzie Gniezno równać można, nie mó­
wię z.Rzymem, ale choćby z inneini pomniejszemi grodami 
włoskiej ziemi! Gdzie u nas aby jeden taki kościoł murowa­
ny, jaki u nich w każdym grodzie! A  gdy staniesz,przed  
którem malowaniem, to ci się zdaje, że naprawdę żywi Święci 
zstępują z nieba. I śpiewają też po kościołach pięknie, jak  
aniołowie, że u nas nikt nawet nie słyszał czegoś podobnego.

— Ejże! cości zanadto wspominasz owe grody italskie!— 
przerwał król z uśmiechem — widzę i ja teraz, że bardzo cię 
tam coś ciągnie.

—  N ic innego, tylko to co mówiłem, miłościwy panie—  
odrzekł Badon; — bo co do reszty, to wiele rzeczy tam nie 
przypadło mi do smaku i myślałem, że u nas jest lepiej. 
Naprzód, nie mordują się tak i nie zabijają u nas na każdym 
kroku...

— Niechaj ich tam, tych Włochów! —  przerwał Z bi­
l u t —- ja  znów myślałem nieraz, że nie chciałbym ich świe­
tności, ni bogactw, gdybym miał wciąż się obawiać noża albo 
trucizny. Gdy wdowa po owym Krescencyuszu, którego ce­
sarz Otton na śmierć skazał, otruła później cesarza, p ęk łem  
sobie: „Niech was, mili W łosi, jasny piorun trzaśn.o z wa­
szymi grodami, murami i słońcem! W olę ja nasze niebo, 
często chmurne, i naszych ludzi, prawda, nie bardzo świe­
tnych, lecz z sercem szczerem i bez zdrady w duszy. N ie  
wiem, co tam Badonowi tak się podobało; bo, co do mnie, 
rad byłem, gdyśmy już stamtąd wyszli nareszcie, bo a nużby 
mię żgnął który w bok nożem? Wcale nie jestem tchórzem, 
ale takiego upominku nie życzyłbym sobie.

—  J a  nie miałem przyczyny obawiać się ich noża, to 
też nie tak mi się śpieszyło —  odrzekł Badon spokojnie; —  
wiedziałem, żem na niego nie zasłużył, to pocóż miałem bać 
się. A le, co prawda, to prawda; pięknie tam u nich: szero 
kie gościńce, bogate grody, kędy się .zbierają kupcy z czte­
rech końców świata; kościoły, zamki! Zeby u nas choć po­
łowa tego była, dopiero bylibyśmy potężni i Niem cy nie 
drwiliby z nas, że mieszkamy w chlewach.

— Ot, miłościwy panie — ozwał sie wojewoda Nawój, 
na Badona wskazując — młody, a jak zaczął opowiadać 
o tych krajach, dalekich, t o my  starzy gęby pootwieraliśmy 
z podziwu. Żebyź to Bóg dał, by i u nas było tak kiedy!

— Będzie — odparł król — jeśli mi wszyscy w tem po­
magać będziecie, i starzy i młodzi, by wykorzeniać ślady da­
wnej dzikości; bo mnie, jednego człowieka, nie stać na to, 
jeżeli nie znajdę pomocy w poddanych.

— O, miłościwy panie —  zawołał Badon z zapałem — 
któżby wam nie chciał w tem pomagać? Wszyscy jesteśmy 
gotowi...

A le  umilkł, przypomniawszy sobie, że nie do niego 
wprost zwrócona była mowa i źe wmięszał się do rozmowy 
starszych.



— W iem, że każdy z was, tu obecnych, gotów mi w tem  
pomagać — odrzekł Bolesław, który zdawał się zadowolonym 
z zapału, z jakim przyjęto jego wezwanie — i liczę też na 
was i teraz.

— N ie  wiele wprawdzie mamy na to czasu, bo wciąż 
prawie trzeba ucierać się z wrogiem, który usilnie pragnie 
nas połknąć, ale przecie, przy dobrej woli potrafimy pokazać 
Niemcom, żeśmy nie taka dzicz, za jaką nas głoszą...

— A  co najważniejsze, potrafimy im stanąć kością 
w gardle — ozwał się wojewoda Nawój, żywym ruchem wska­
zując na gardło, na co Bolesław uśmiechnął się.

Jeszcze czas jakiś trwała rozmowa, poczem król oddalił 
się do swoich komnat, w towarzystwie najbliższego orszaku 
sług i dworzan.

I I I .

Długa, o małych oknach izba, z podłogą czerwonom su­
knem wysłaną, pełna była gwaru i brzęku ostróg. Bolesław  
bowiem codziennie kazał zastawiać czterdzieści stołów, przy 
których zasiadali rycerze zagraniczni: Czesi, Morawianie, 
Łużyczanie, Normandowie, walczący w zastępach królew­
skich. Przyciągnęła ich tutaj hojność króla, obsypującego 
ioh różnemi darami i łaskami, jak zresztą w ogóle wszy­
stkich mężnych wojaków, bo nawet ludzi nie wolnych za od­
znaczenie się w boju, podnosił do godności rycerzy.

W ielkie dębowe stoły uginały się od mis i dzbanów 
srebrnych oraz złotych; pachołkowie roznosili stosy mięsiwa, 
a czary miodu krążyły bezustannie

Bolesław zasiadł u pierwszego stołu wraz z opatem  
Tuni i dwunastoma wojewodami, po prawej stronie mając 
syna Mieszka, hożego młodzieńca, liczącego obecnie Jat 
pśninaście. W idać było po nim, iż nie odziedziczył zdolności 
po ojcu, lecz w twarzy tej młodzieńczej malowała się odwaga 
i męztwo, połączone z tak zwaną— szczęśliwą naturą, -  to jest 
dobrą, wesołą i lekką, nie stworzoną do burzliwych walk. 
Z oblicza przypominał swego ojca, lecz wszystko, co w tam ­
tym było wspaniałem, męskiem, nadającem twarzy króla coś 
lwiego — w nim było złagodzonem, zdrobniałem, jak i duch 
jego był słabem odbiciem ojcowskiego duclia. Bolesław spo­
glądał jednak na syna z radością i widocznie się nim pysznił; 
Mieszko Iż wiem w kilku bitwach mężnie się odznaczył 
i obiecywał być dzielnym rycerzem. W szyscy otaczający 
również go lubili, bo liojny był i dobry, charakteru otwarte­
go, ujmującego ludzkie serca swą szczerością. Słowem, 
byłby najlepszym i najszczęśliwszym z ludzi, gdyby los nie 
kazał mu się urodzić na tronie.

Choć tak młody, był już zaręczony jeszcze w dwunastu 
lecieek z Ryksą, siostrzenicą cesarza Ottona, i wkrótce m ał­
żeństwo to miało przyjść do skutku. W szyscy wiedzieli, że 
prośba królewicza była wszechwładną u ojca, to też gdy 
obawiano się gniewu króla, zwracano się do Mieszka, a on 
wyjednywał przebaczenie. Bolesław bowiem, zrażony do 
najstarszego syna, Bezbraina, całą swoją miłość i dumę zlał 
na Mieczysława.

W krótce na salę weszła królowa Hemilda, druga i naju­
kochańsza małżonka Bolesława; piękne jej oblicze cechował 
wyraz niezwykłej dobroci i łagodności; król też okazywał jej 
wielką cześć i przywiązanie. Wraz ze swoim dworem nie­
wieścim zajęła ona m iejsce przy drugim stole.

Pomiędzy biesiadującymi kręcił się wesołek, mały czło- 
czek, niski i gruby, jaskrawo odziany. Zwano go Osą, dla 
zjadliwego języka, a może i z powodu sprzeczności pomiędzy 
smukłą postacią tego owadu, a baryłkowatą figurką wesołka.

— W ielki królu — mówił głosem piskliwym —  gdy 
pójdziesz znów na Niemca, to zabierz i mnie z sobą.

—  N a  cóż się nam tam przydasz, malcze? — spytał 
król. —  Czy myślisz, że go przestraszysz swą krągłą, jak 
piłka postacią?

—  J a  obawiam się tylko tego, że twoi dzielni rycerze, 
królu, tak go już przestraszyli, źe nie wylezie ze swej nory

i widzieć go nie będę, choćbym siarczyście tego p rag n ą ł — 
rzekł błazen. — B oć słuchając ich przechw ałek, myślę, że 
wielce to płochliwa zwierzyna ten  N iem iec i łatw o go poko­
nać... więc może i ja  okudziaczek potrafię mu dać rad ę  z mo­
ją  grzechotką.

—  A  ty złośliwa oso, — wyrwę ja  ci żądło! — m ruknął 
wojewoda Nawój.

— A  wojewoda Nawój, królu  — praw ił O sa coraz to 
piskliwiej i głośniej —  to ci dopiero mąż straszny... on jeden 
pokona s tu  Niemców! R adzę, poślijcie go naprzód samego, 
a spróbujecie.

— Cóż myślisz, głupcze, że się ich p rzestraszę? — 
krzyknął wojewoda. — G dy będziemy dobijać się do jakiego 
niemieckiego grodu, to  tobą kuszę nabiję!

—  A  co to  za stateczny i rozważny mąż, k ró lu , ten 
wojewoda Nawój — mówił dalej błazen, jakby  nie słysząc 
słów wojewody: — 011 jeden za ca łą  rad ę  stanie!

—  Ty zuchw ała piłko! — krzyknął wojewoda w nieu­
danym gniewie, a wszyscy się rozśm iali mimowoli, bo w iedzia­
no, że wojewoda był nader porywczym w sądzie i k ró l przy­
puścił go do rady  tylko dla jego wielkiej znajomości w rze­
czach wojennych.

Nawój zam ierzył się na m alca, lecz ten zręcznie usko­
czył w bok.

— Z a  krótkie ręce, wojewodo! —  zawołał, odbiegając.
— N a trę  ja  ci uszu kiedyś, poczekaj! — m ruknął wo­

jewoda.
—  Będzie to  wtedy, gdy ra k  świśnie, albo gdy nasz 

król odbierze Pragę! — zapiszczał Osa.
— A le, nim ci wojewoda natrze  uszu, to wpierw j a  to  

zrobię —  ozwał się król; nadto  sobie pozwałasz, blaźnie!
N ic  bowiem nie mogło bardziej rozdrażnić k ró la  C h ro ­

brego, ja k  wspomnienie o u tracie  Czech. B łazen poznał, iż 
za daleko zaszedł tym  razem , i oddalił się przezornie do in­
nych stołów , gdzie siedzieli rycerze.

W łaśnie przy jednym  z nich Ł adon  rozm aw iał z duń­
skimi posłam i, którzy  dziwili się licznemu zbiorowisku zagra­
nicznych wojowników na  dworze k ró la  polskiego.

— N asz k ró l wielce w spaniały d la  obcych gości, uw a­
żając icli jakoby za synów swoich, a nie przybyszów, to też 
mu wszyscy wiernie służą — rzekł Ł adon. — Gdy niedawno 
jeden z obecnych tu  rycerzy m orawskich, poniósł znaczną 
s tra tę  na  mieniu, król niezliczonemi obsypał go daram i 
i rzek ł do obecnych: „G dybym  teuo walecznego rycerza 
mógł wykupić złotem  od śmierci, jak  skarbam i niemi za ra ­
dzić mogę jego niedostatkow i, tedy sam ą chciwość śmierci 
przesyciłbym  bogactwam i” *). Jak że  tu  nie służyć takiem u 
królowi?

— Ponoś tylko nie wszystkim  wam, waleczny rycerzu, 
do sm aku owa zbytn ia  hojność króla dla obcych przybyszów — 
ozwał się szyderczo błazen, nadchodząc. — Niejeden mąż, 
chwaląc inne niewiasty, pow iada do swojej, by jej nie gnie­
wać: „A leś ty  z nich wszystkich nąjurodziwsza; krasnaś, jak  
słonko na niebie.” A  baba tem u wiurzy, choćby była brzyd­
ka ja k  wiedźma. T ak  i król, by uspokoić zazdrosne szem ra­
nia, chwali i obdarza niejednego ze swoich, k tóry  w art tego 
tyle, co ja , ale zdaje mu się jednak , iż jest mężem wielkiej 
zasługi. T rzeba i mnie, widzę, zacząć szem rać, że obcy za­
b ra li pierwsze m iejsca na  dworze, a może co dostanę... może 
król mię zrobi wojewodą? J a k  mi Bóg miły, nie gorszy 
byłbym od innych, a  może nieraz lepiejbym  poradził królowi, 
niż niejeden z jego doradców. B łaznem  każdy pogardza, 
a nie pomyśli, że błazen, choć n ib /to  kłam ie, zawsze jakoś 
prawdę powie, podczas gdy są u nas tacy, co gdy nawet 
przypadkiem  powiedzą praw dę, zawsze wyjdzie jakoś w koń­
cu, że skłam ali.

— N ie wiem, może są tacy zazdrośni, ja k  powiadasz — 
rzek ł Ł adon  — ale ja  się do nich nie zaliczani. N ie za-

*) Historyczne.



—  2 3 2  —

zdroszczę nikomu łaski królewskiej; wiem, że naszego króla 
stać na to, by był hojnym i dla swoich i dla obcych.

— E j, rycerzu waleczny, synu wojewody, przyz.naj 
jednak , żeś i ty  nie bardzo rad  tem u, źe król wyzwoleńców 
podnosi do godności waszych towarzyszy — zapiszczał znowu 
Osa. — AYry, w ładyki, nie chcecie naw et przypuścić tego, by 
chłop m ógł się bić walecznie... gdzieżby to  być mogło? To 
wy tylko jedn i na świecie jesteście mężni, rozumni, wielcy... 
n ik t więcej, Także to k ró l dotąd pojąć nie m ógł tego, co 
sam Bóg zapisał w niebie? N aw et gdy k tó ry  z władyków 
głupi i tchórz, zawsze on w art więcej, niż chłop, co ma ro ­
zum. N iepraw daż, rycerzu? N o, nie p a trz  na  mnie tak  
groźnie, a  przyznaj, żeś i ty niezbyt rad  tak im  towarzyszom 
broni; a  nużby, uchowaj Boże, chłop k tó ry  mężniejszym się 
od was okazał? Co wtedy?

— Jeśli kiedy okażę niezadowolenie z tego, co król 
czyni, to wówczas będziesz mógł gadać, co ci się podoba — 
odparł Ł ad o n  niechętnie; — ja k  dotąd, nie masz prawa! Z a ­
pominam jednak, że wdaję się w rozmowę z b łaznem , ja k  
z rozsądnym  człowiekiem...

— To je s t stajesz się mu podobnym, szlachetny ryce­
rzu — odrzekł O sa z ukłonem  —  bo k to  mówi z błaznem  ja k  
z człowiekiem, sam się b łaźui. W praw dzie nie bardzo mi 
to pochlebia, bo cóż się stanie z naszem  błazeńskiem  rzem io­
słem , jeśli do niego ot tak , lada  w ładyka, lada wojewoda, sło­
wem lad a  kto przystaw ać będzie, by je  po p artack u  pełnić? 
Dość już  biedny k ró l m a partaczy! zaraz policzmy: między 
rycerzam i, między rad ą , między urzędniki... ktoby ich tam  
wreszcie zliczył... J a  zaś u siebie p artaczy  nie zniosę. Coście 
wy w arci zresztą?... z b łazna łacno może być wojewoda, a n a ­
wet rycerz w potrzebie, a  z rycerza albo wojewody naw et 
błazen będzie lichy!

— K to  ci w mowie dotrzym a, ty  oso złośliwa! — zawo­
ła ł Ł adon, śm iejąc się. — N ie bój się, nie m am  najm niejszej 
ochoty do twego rzem iosła.

— S łuchajcie  mię, szlachetni witezie, tu  zgrom adzeni!— 
przemówił Osa, włażąc na ławę i tupiąc na  niej, by być lepiej 
widzianym: —  R azu  jednego osieł pa trzy ł, ja k  ksiądz czytał 
brew iarz, chodząc po łące. Gdy ksiądz odszedł, pozosta­
wiwszy księgę na traw ie, osieł podszedł i zaczął k a rty  prze­
wracać i obwąchiwać; lecz darem nie się biedził, nic zrozu­
mieć nie mógł. R zekł w końcu: „E j, lepsza traw a, niż
tak a  zabawa; głupstw o to wszystko, tylko to  m ądre, co ja  
wiem.” O tóż ta k  samo ten  oto rycerz powiada, że nie ma 
ochoty do błazeńskiego rzem iosła.

Głośny śmiech był odpowiedzią na  to  porównanie. Ł a ­
don śm iał się wraz z innym i, nie urażając  się bynajm niej, 
a  naw et rzucił błaznowi sztukę złota, mówiąc:

— M asz, złośliwa oso, i schowaj żądło.
— O, to  nie po naszem u — rzekł O sa, k ręcąc głow ą — 

znać zaraz, żeś bywał na obczyźnie, bo u  nas błazen prędzej 
może się spodziewć kułaka, niż złota. A  cóż, czy nie p ra ­
wda? — dodał, obracając się dokoła — czyż sami nie po­
świadczycie, że odkąd służę błaznem  na królew skim  dworze, 
więcej dostałem  szturchańców, niż sztuk złota.

— Co tam  praw i ten szerszeń zjadliwy? — ozwał się 
k tóryś z rycerzy, zbliżając się do rozm aw iających.

— Ż e dużo je s t tru tn ió w  n a  świecie — od p arł krótko 
błazen.

Tym czasem  przerw ana rozmowa Ł ad o n a  z duńskim i 
posłam i, znowu się toczyła dalej.

(d. c. n.)

N i e b o  w  l i p c u .

J u ż  w początkach lipca poczyna dnia ubywać; słońce 
zostaje nad  poziomem codzień krócej, wschodząc coraz pó­
źniej, a  zachodząc coraz wcześniej o p arę  m inut, tak , że gdy 
najdłuższy dzień w czerwcu trw a ł 16 g. 46 m., z końcem lipca 
d ługość dnia wynosi już tylko 15 g. 32 m., jakkolw iek ogól­
nie nie odczuwamy jeszcze tego ubytku.

N ajw iększa odległość ziemi od słońca przypada na  2-go 
lipca, pomimo to w łaśnie w tym  czasie słońce dzia ła  silniej 
niżeli w swej najm niejszej odległości od ziemi, ponieważ za­
k reśla  te raz  największy łu k  na  niebie, przyczem promienie 
jego padają najm niej ukośnie na naszą półkulę.

D nia 3 lipca w czasie pełni księżyca, przypadło zapo­
wiedziane nam  przez astronom ów, jego zaćm ienie spowodo­
wane tem, że środki trzech cia ł niebieskich: słońca, ziemi 
i księżyca znalazły się w swych obrotach praw ie na jednej 
linii prostej i ziemia będąca między słońcem i księżycem rzu­
ciła  n a  niego swój cień.

Zaćm ienie postępu jąc zwolna, ja k  to niezawodnie wielu 
z was zauważyło nie było zupełne, zosta ła  bowiem w dolnej 
stronie tarczy  księżycowej wąska, św ietlana obrączka, wyno­
sząca 7 10 części średnicy księżyca, podczas gdy pozostałe ,J/io 
ciem nem , nieco czerwonawem odznaczało się blaskiem. 
W  W arszaw ie początek tego zaćm ienia przypadł na godz, 9 
m. 10, koniec zaś na godz. 12 m. 13. Razem  więc całe z a ­
ćmienie trw ało  3 godziny i 3 m inuty , widzialne zaś było 
w E uropie , w Azyi z wyjątkiem  północno-wschodniej, A fry ­
ce, południowej A m eryce i A ustra lii.

Z  p lanet w idzialne obecnie są: W enus, M ars, Jowisz. 
W enus wschodząc między 6-tą a 8 -ą  rano, w idzialną jest 
w końcu m iesiąca zaledwie około dwóch godzin po zachodzie 
słońca. Posuw a się w gwiazdozbiorach L w a i P anny .

M arsa  można dostrzedz na  północno-wschodniej stronie 
n ieba w końcu lipca do godz. 11 m. 45 wieczorem, jak o  m ałą  
czerwoną gwiazdkę.

Jow isz, p laneta  przez d ługi czas najśw ietniejsza, s to ­
pniowo już  znika nam  teraz z oczu, zachód jego w końcu m ie­
siąca przypada przed  10-tą wieczorem.

S a tu rn  znajduje się bardzo nisko nad  poziomem i tylko 
z trudnością  bywa odnaleziony, zachodzi po północy.

Jedyn ie  z pom ocą przyrządów astronom icznych obser­
w ują obecnie na niebie kilka kom et. D roga m leczna p rze­
biega teraz  % północy ua  południe, wznosząc się coraz wyżej 
nad  poziom.
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Ponad przepaścią, pełną dzikiej grozy,
Wśród skał tatrzańskich sięgających w chmury 
Zeszły się z sobą dwie młodziuchne kozy, 
dSTa wąskiej ścieżce, która wiodła w góry.
— Hej! na bok! z drogi! jedna z nich zawoła, 
Puszczaj mnie naprzód! — Ejże nie tak ostro! 
J a  ci ustąpić ani myślę zgoła.
Takam ja  dobra, jak ty, moja siostro!
Więc w marnej walce, z uporu wyrazem,
Jedna i druga z miną równie butną,
Skoczą ku sobie; by znalazły razem,
W  głębi przepaści śmierć dla się okrutną.
0  biedne kózki! zacięte w uporze,
W  tak marnej walce zgubiły się wzajem.
Żal mi ich szczerze! ale więcej może,
Ludzi, co równym rządzą się zwyczajem.
Niech im kóz przykład tych nauk nie skąpi:
Że zło za sobą wszelkie spory wiodą,
1 że ten mędrszy zawsze co ustąpi,
Niepewny tryumf zastępując zgodą.

E . L .

'W ładzio i Ignaś.
W d / L U — i)  ą  ,

W ładzio m iał lat ośm i był bardzo miłym chłop­
czykiem. Uczył się doskonale, umiał głośno czytać, w ie­
dział ile je s t części świata i jak ie  są znaczniejsze kraje 
w Europie; wiedział naw et jakie są rzeki i m iasta w Pol­
sce; lubił jak  mu opowiadano różne ciekawe rzeczy, tylko 
z ary tm etyką szło mu najtrudniej. Powoli jednak  i z tem  
dawał sobie radę , ale przy tej nauce takiego nabrał 
zarozumienia, iż nieraz śmiał się z Ignasia, młodszego od 
siebie o rok braciszka.

— Jesteś niedołęga — wołał — czytasz powoli, nie 
można cię zrozumieć.

— No, no — mówił Ignaś — zaczekaj i ja  za rok 
będę czytał prędzej.

— Ba, za rok, ja  już wtenczas Bóg wie co będę umiał, 
może naw et do szkół mnie oddadzą.

— Jeżeli ty  pójdziesz za rok, to ja  pójdę za dwa 
lata, bo ja  jestem  od ciebie o rok młodszy — odpowiadał 
mu rozważny Ignaś.

— Gdzie ty  tam  pójdziesz! i za trzy lata nie pój­

dziesz; ty  m etylko przy nauce, ale we wszystkiem  jesteś 
ślam azara — wołał dalej, podskakując Władzio.

— No, proszę bardzo, nie nazywaj mnie tak, bo to nie 
ładnie — bronił się z powagą Ignaś.

— A bo jesteś ślamazarny, wczoraj, jakeśm y się ba­
wili pałaszami, to nim dobyłeś pałasza, ja  już trzy razy 
swoim wywinąłem.

— A ta k , boś ty  stał z gołym pałaszem, a ja  swój 
dopiero przypasywałem.

— Eh, próżne gadanie, nietylko żeś ślam azara ale 
i tchórz w dodatku — zawołał Władzio.

— O, co to, to nieprawda, tchórzem  wcale nie j e ­
stem, ty  się boisz zostać w ciem nym  pokoju, a ja  naw et 
do tej wielkiej sali pójdę wieczorem i wcale się nie boję.

— Tak, ale pałasza się boisz! — mówił m ały śmia­
łek, w yw ijając drew nianą szabelką.

— I pałasza się nie boję, poczekaj, przyniosę swój 
to się spróbujemy! — rzekł Ignaś i pobiegł do pokoju, 
a Władzio został w ogrodzie, gdzie rozmawiali.

Dodatek do \-ru  29 — 1898 r.
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W tem  nagle mama, siedząca na ganku, usłyszała 
krzyk przeraźliwy. Przelękła się bardzo, w ybiegła i w i­
dzi W ładzia zanoszącego się od płaczu. Ogląda się dokoła 
lecz nic nie dostrzega, coby mogło krzywdę zrobić jej syn­
kowi.

— Co ci jest? — pyta jednak  troskliwie.
— Ba-a-wi-łem się pa-a-łaszem i uderzyłem  się 

w rękę.
— I tego płaczesz?
— Bo, bo... mnie bardzo boli! — rzekł Władzio 

i schował lewą rękę mocno od uderzenia zaczerwienioną.
— No, będziem y się bić na pałasze? — rzekł Ignaś, 

k tóry  właśnie nadszedł, wywijając zręcznie szabelką.
— E, to może później! — zawołał W ładzio.
— Niech będzie później, tylko nie nazywaj mnie 

tchórzem, bardzo proszę! — rzekł Ignaś.
— A widzisz — szepnęła m am a do ucha W ładzio­

wi — nazywałeś brata tchórzem, a sam?...
W ładzio bardzo się zawstydził, a chociaż go ręka 

bardzo bolała, nie skarżył się już wcale. Mama zaś taki 
wierszyk im powiedziała:

— Moi drodzy synkowie, żyjcie z sobą w zgodzie,
Czy w domu, czy przy książce, zabawie, w ogrodzie; 
Niechaj się nie przechwala żaden z was z niczego,
Lecz gdy umie co lepiej, nauczy drugiego.

Z. Morawska.

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
B A JK A CZ ARODZI EJSK A

^ W a c ł a w a  S u l i m ę .

(Dalszy ciąg)

— Pozwólcie mi odejść szkaradne stworzenia w y­
krzyknęła, zwracając się na wszystkie strony, pożałujecie 
żeście mnie tak  przyjęły.

— Zaraz, zaraz, a pocoś tu przyszła, tylko szpieg 
i złodziej tak  wchodzi i ucieka, pokaż no się, jak  ty wy­
glądasz, coś za jedna.

Mnóstwo szponów uchwyciło ją  za suknię i ręce, 
parzące czepce m usnęły jej twarz. E lżbietka zaczęła 
głośno krzyczeć i wyrywać się, odpowiedział jej piskli­
wy śmiech, tłum rósł co chwila. Przerażona coraz wię­
cej wyrywała się i rzucała na oślep, ze wszystkich stron 
piekło ją  i kłuło; zrobiła się okropna wrzawa. Małe ję ­
dze poczęły skakać jej do oczu i rwać za włosy.

Prawie nieprzytom na ze strachu i wyczerpana na 
siłach E lżbietka pośliznęła się i upadła. Pokrzywy rzuciły 
się na nią; już myślała, że ją  stratują, kiedy nagle roztą- 
piły się i uciszyły, a dziewczynka usłyszała głos starej 
Pokrzywki.

Zerwała się, dobywając ostatnich sił.
— Pokrzywko! zawołała pomóż mi wydobyć się 

z tego piekiełka, wszak pamiętasz jaką  ci przysługę 
oddałam.

Podniosła głowę, ale stara pokrzywka widząc jej

włosy w nieładzie, nabrzękłą i pokaleczoną twarz wy­
buchła głośnym śmiechem.

— Pokrzywko! wykrzyknęła Elżbietka, zrozpaczona 
je j śmiechem, twoje towarzyszki niegodziwie się ze mną 
obeszły i żądam, abyś je  przykładnie ukarała. W szak 
dzięki mnie tylko zajęłaś tę kotlinkę, powinnaś mi być 
wdzięczną, a nie śmiać się, że mnie te szkaradne stworze­
nia napastują'

— Najpierw, moja ty ślicznotko, nie mam za co być 
ci wdzięczną, nie chodziło ci wcale o oddanie mi przy­
sługi tylko o wyplatanie figla Leśnej Paprotce, co ci się 
też zupełnie udało. Moja to zasługa, żem przy twem ogniu 
swoją pieczeń upiekła. A śmieję się bo takiej m askary 
jak  żyję, nie widziałam.

— Potworo! w ykrzyknęła Elżbietka, zapominając 
w gniewie o wszelkiej ostrożności, obyś się tu  nigdy nie 
była dostała! Królowa Paproci, którą ci pomogłam 
skrzywdzić, z pewnością lepiejby um iała ocenić wyrzą­
dzoną przysługę. Powiedz mi przynajm niej, co się dzie­
ję  z nią i z Halinką?

— Co się z niemi dzieje nie wiem, ale wiem co się 
stanie z tobą. Czy myślisz moja pięi;notko, że stara 
Pokrzywka pozwoli byle komu wymyślać sobie? Mogłam 
ja  bym pokorną dawniej, ale teraz nikomu się nie dam, 
a ty  zasługujesz na podwójną karę, najpierw za nieusza- 
nowanie mojej osoby i lekceważenie moich towarzyszek, 
po drugie za to, żeś oszukała Halinkę i podmówiła ją  do 
szukania Leśnej Paprotki. J a  kłamstwem zawsze się 
brzydzę, czego ci natychm iast dam dowód. Na ten zło­
śliwy żart małe jędze zachichotały, a następnie na ski­
nienie starej Pokrzywki rzuciły się na Elżbietkę, prze­
wróciły ją  i zaczęły dotkliwie chłostać. Dziewczynka 
krzyczała w niebogłosy, a stara Pokrzyw ka wziąwszy 
się pod boki przymawiała.

— A widzisz nie kłam, nie oszukuj, a co, żal ci pozio­
mek, nie chciałabyś, żebyśmy tu były, a co szkaradne 
z nas stworzenia, jak  żyjesz nie widziałaś takiej jak  
ja  m askary? Masz pam iątkię, jak trzeba starą P o ­
krzywkę szanować. No, dosyć na dzisiaj, zaprowadźcie 
tę lalę do ciemnej piwniczki, a ju tro  zasadzimy ją  do ja ­
kiej roboty.

Elżbietkę ochrypłą od krzyku i wijącą się z bólu 
wepchnięto do ciemnej dziury i drzwi zatrzaśnięto. Przez 
szpary dochodziły jeszcze do niej wrzaski i chichoty zło­
śliwych jędz, które ją  tak nielitościwie wysmagały.

VIII
Śnieżnopióry gołąbek.

Jagusia  powziąwszy dobre postanowienie, starała 
się wprowadzić je  w czyn. Kiedy ją  Szyszka drażniła 
i męczyła, kiedy Kora wyśmiewała ją  i przedrzeźniała, 
przypominała sobie ile to ona razy dokuczała w ten  spo­
sób Halince i z westchniem  uzbrajała się w cierpliwość.

Nie było to jednak  łatwem. Codzienne śpileczki 
kłóły dotkliwie, a Jagusia  nie była przyzwyczająną do 
ustępowania, nie ćwiczyła się nigdy w łagodności i uprzej­
mości.

Pewnego dnia pracowała znowu w kuchence i za­
stanawiając się nad swojem położeniem zadum ała się 
smutno.
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— Kiedy ja  wrócę do domu i do rodziców! myślała— 
jak  tam niechętnie brałam  się do roboty, chociaż wym a­
gano odemnie tak mało. W szyscy byli tacy dobrzy dla 
mnie, a ja  byłam często zła i opryskliwa. Jakże inną, by­
łabym  teraz dla Halinki. Ona przebaczyłaby mi pewnie 
wszystkie przykrości, które jej dawniej wyrządziłam, bo 

j e s t  ta k a  dobra, a ja  uczyłabym  się od niej cierpliwości 
i słodyczy.

Podniosła g łow ę, śnieżnopióry gołąbek siedział
wprost okienka.

  Dobry wieczór dzieweczko, zagruchał.
  Dobry wieczór ptaszynko, odpowiedziała smutno

-Jagusia.
— Nie gniewasz się za to, com ci ostatnim razem 

powiedział?
— O, nie, gołąbku bo to szczera prawda, ja  sama 

zastanawiałam się i widzę, że mnie słuszna kara spotyka. 
S taram  się też wszystko cierpliwie znosie, ale mi bardzo, 
bardzo ciężko. O gdybym  mogła wrócić do domu, zu­
pełnie byłabym  inną niż przedtem .

— Dobrze, dzieweczko, widzę że nie stracony był 
czas któryś tu przebyła. Fruw ając pad dębem, słyszałem 
cię nieraz i wiem, żeś starała się płacić dobrem za złe 
twoim prześladowcom i że naprawdę myślisz o poprawie. 
K ara twoja już się skończy, sama jesteś, wyjdź do mnie, 
ja  cię odprowadzę.

Jagusia wydała okrzyk radości i wybiegła. Poran­
na rosa operliła trawę, powietrze było świeże i orzeźwia­
jące, wschodzące słońce ognistemu blaskami malowało 
niebo, ozłacając przytem m chy i drzewa, rozkładając 
świetlane pasy na ziemi.

Sm ieżnopióry gołąbek zagruchał radośnie, inni śpie­
wacy leśni odzywać się też poczęli.

Jagusia czuła się wesołą i swobodną, jak  ptak w y­
puszczony z klatki.

— Prędzej gołąbeczku, wołała, prowadź mnie do 
Leśniczówki, tak  mi już  tęskno do rodziców, do rodzeń­
stw a i Halinki.

Gołąbek zatrzepotał skrzydłami i pofrunął, Jagusia, 
biegnąc w ślad za nim, zaczęła się spuszczać w jakiś w ą ­
wóz, nie wiedząc gdzie idzie, ale ufając zupełnie dobrej 
ptaszynie. Nagle wydała okrzyk zdziwienia, na murawie, 
w głębi parowu spała Halinka, która zbudzona jej okrzy­
kiem zerwała się i poznawszy ją, rzuciła jej się na szyję.

— Gdzieżeś ty  była, Jagusiu?
— Skądeś się wzięła Halinko?
Pytania i odpowiedzi krzyżowały się, obie dziew­

czynki opowiadać sobie zaczęły swoje przygody, przepla­
tając je w ykrzyknikam i zdziwienia i pieszczotami.

— Jakże mi przykro, moja Halinko — mówiła J a ­
gusia — że tak  ci dokuczałam, rozumiem teraz coś od nas 
wycierpiała, przebacz mi, zobaczysz, że się poprawię.

H alinka uściskała ją  ze łzami, w szlachetnem  swem 
serduszku nie chowała żadnej uuazy i gotową była odpła­
cić przyjaźnią za przyjaźń. W ydało je j się, że ta szczę­
śliwa zmiana, która zaszła w Jagusi, je s t nagrodą za ofia­
rę, którą zrobiła Leśnej Paprotce i serce jej wezbrało 
wdzięcznością

(d.  n.)

ŻYWE ZABAWKI.
— Ja k  urosnę — mówił pięcioletni Adaś — kupię 

sobie pałasz, zostanę zaraz generałem .
— A ja  jak urosnę — dodała starsza o dwa lata K o­

cia — kupię sobie wieś i będę panią.
— Nie kupisz wsi, bo nie masz pieniędzy -— zaprze­

czył Adaś.
— I ty  nie kupisz pałasza i nie będziesz generałem  — 

zawołała z gniewem Kocia.
— Kupię! — krzyknął chłopczyk i tupnął nogą.
— 1 ja  kupię! — jeszcze głośniej zawołała Kocia.
Ja k  się zaczęli sprzeczać, powstał taki gwar, że aż

m am a przyszła z drugiego pokoju.
Dzieciom dostała się nagana, a co więcej, mam a ze 

sm utkiem  powiedziała, że przestanie je  kochać, jeżeli 
tacy będą niegrzeczni.

Uspokoili się więc, bo mamę kochali bardzo.
W ieczorem przyjechała ciocia. Koci przywiozła 

śliczną lalkę, Adasiowi bębenek i pałasz. Radość dzieci 
granic nie miała, Kocia swoją lalkę nazwała Filą, Adaś 
powiedział, że napewno będzie generałem , bo nietylko, 
że ma pałasz, ale i bęben.

— Generał nie bębni — zauważyła Kocia.
— Jak  chce to bębni, może nawet i trąbić, wszystko 

mu wolno — odpowiedział chłopczyk.
— Moja Fila ze m ną sypiać będzie — rzekła Kocia.
— I mój bęben ze m ną sypiać będzie — dodał Adaś.
— Bębny nie sypiają — zaprzeczyła Kocia.
— Sypiają! — krzyknął chłopczyk, to lalki nie sy­

piają, bo one są z gliny.
— Przepraszam  —• żywo zaczęła Kocia — moja lal­

ka nie z gliny, tylko z gipsu, m am usia mi to raz mówiła, 
a twój bęben ze skóry i z drzewa. Moja lalka ma nogi, 
ręce, ma głowę i oczy które otwiera, więc spać może, bo 
moja lalka żywa.

— I mój bęben żywy! i mój pałasz żywy — wołał 
Adaś zaperzony.

— Aha, prawda! — żywo wtrąciła Kocia.
— Żywy! to twoja lalka nieżywa — głośno krzyknął 

chłopczyk, przyczem powstał taki hałas i krzyk, aż s ta r­
sza siostrzyczka Celinka przyszła z zapytaniem  od marny, 
co ten  hałas znowu znaczy.

Rozpoczęło się opowiadanie tak  głośne, przeplatane 
płaczem, że Celinka zasłoniła sobie uszy i powiedziała, 
że chyba ogłuchnie.

— Adaś mówił, że moja lalka nie... nie żywa — szlo­
chała Kocia.

— Kocia. . Kocia... sprze... sprzeczała, że mój bębe­
nek... nie żywy — mówił Adaś łkając.

Celinka pogodziła wreszcie malców, powiadając, że 
i lalka żywa i bębenek żywy, żeby sobie dobrze to za­
pamiętali.

Gdy się po kolaoyi spać pokładli, Kocia ułożyła przy 
sobie pięknie ubraną lalkę, a Adaś z jednej strony bębe­
nek, z drugiej pałasz.

Daremnie Franusia perswadowała, że zabawki m o­
gą leżeć na sofce, że nieżywe rzeczy sypiać nie potrzebu­
ją, ale dzieci utrzym ywały, że właśnie lalka żywa, i bębe-
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nek żywy, więc spać muszą. Nie obeszło się znowu bez 
sprzeczek, aż znów Celinka przyszła i powiedziała Fra- 
nusi:

— Moja Franusiu, nie sprzeczaj się, przecież widzisz, 
że Kocia i Adaś nie są dwuletnie dzieci, skoro więc utrzy­
mują, że lalka i bębenek są żywe, to muszą być żywe 
z pewnością.

— Ha, to może i żywe — rzekła Franusia wzrusza­
jąc  ramionami.

— Mama powiedziała — mówiła dalej Celinka — że 
od dnia dzisiejszego, wszystko będzie praw da co powie 
Kocia lub Adaś, i podług tego postępować się będzie. 
Już te krzyki, kłótnie i płacze uprzykrzyły się wszystkim 
w całym domu, raz trzeba tem u położyć koniec.

( d .  c .  n . )

Z A G A D K A .

estem rzeką co przestrzeń obliczywszy ściśle,
W kraju, tylko pierwszeństwa ustępuje Wiśle,
Lecz zrób w mem zakończeniu jedną tylko zmianę,
A ujrzysz, że się z rzeki zaraz drzewem stanę.
Co choć daje pożytek i osłania cieniem ,
Ze strasznej klęski w dziejach łączy się wspomnieniem.

ŁAMIGŁÓWKA KRYSZTAŁOWA.
ułożyła Niezabudka.

1. Spółgłoska.
2. Dopływ W isły.
3. Miasto nad Sanem.
4 . Dopływ rzeki Missisipi.
5. W ąwóz historyczny w Grecyi.
6  .................
7. Twierdza nad zatoką Tarencką.
8. Grecka bogini myśliwstwa.
9. Dopływ Dniepru.

10. Dopływ W ołgi.
11. Samogłoska.

Rząd środkowy oraz środkowe litery złożyć powinny imię 
i nazwisko króla polskiego, panującego w XVII wieku.

ŁAMIGŁÓWKA KROPKOWANA.
Wichura dla Polskiej Różyczki.

Cn . t . sk . rb w . . czn . cn . t  . kl . . u . t dr . g ., 
T . g . ć n . . w . drz . n . , prz . j . c . . 1 sr . g .,
O . ,  sp . . 1 . , g . . ń ,  n . .  z . b . . rz . w . d .
N . d wsz . stk . . m . nn . m p . n . j . prz . g . d . .

R O ZW IĄ ZA N IA  DO Nr. 27.

Zagadki: G r z y b .

Łamigłówki sylabowej:

1) Barbara (św.) 2) Opal. 3 ) R ace. 4 ) K adyx. 5 ) Obra. 
6) W isconsin. 7) Skud. 8 ) K air. 9 ) Amazonka.

Borkowska Alexandra,

Łamigłówki liczbowej:

100 10 IjjO 40

40  50 10 100

10 100 40  50

50 40  100 10

Skrzynka do listów.

P. Wańdzie N. Ponieważ zmiana adresu kosztuje tylko 15 kop., 
przeto reszta nadesłanych pieniędzy, pozostaje do rozporządzenia.

W imieniu biednych dzieci z kolonii letnich, którym przysła­
ne ubrania bardzo się przydadzą, dziękujemy Zielonej Żabce po­
zdrawiając ją  serdecznie

Z przyjemnością dowiedzieliśmy się, że W ieczory tak wielkie 
zadowolenie sprawiają Eleonorze C.. która sama mianuje się naj­
ciekawszą naszą czytelniczką. Pojmujemy też jej radość z po­
wodu dalszej prenumeraty, na którą dobra mamusia się godzi. 
Niechże jednak miła czytelniczka nie zamilknie nadal, i po tym 
pierwszym liściku doniesie nam obszerniej o swej pracy w nauce 
i ulubionych rozrywkach.

Puszczykowi Z Pilawy przesyłamy szczere powinszowania 
promocyi przy tak dobrych stopniach w cenzurze. Wyobrażamy 
też sobie jak miły mu być teraz musi odpoczynek, na który w zu­
pełności zasłużył. Niechże tylko "poważny” tytuł czwartoklasisty 
nie przeszkodzi w utrzymaniu dawnej naszej znajomości. Z nade­
słanych szarad i łamigłówek znajdzie się zapewne po przejrzeniu 
coś podatnego do druku.

Aleksandrowi W. List ostatni oraz nowe łamigłówki odebra­
liśmy. Niewąpliwio powrót w strony wszechwładnego jeszcze pa­
nowania zimy, gdy u nas już wiosna oddawna obdarzyła kraj cie­
płem 6łońca i zielenią, musiała wywołać dość silne wrażenie. I trze­
ba sobie uprzytomnić ową olbrzymią odległość ku mroźnym stro­
nom, aby się nie dziwić tak znacznej różnicy klimatu.

W cześniejsze nadesłanie pracy konkursowej nie pociąga za  
sobą najmniejszej różnicy, przeciwnie, jest nam miłym dowodem  
gorliwości i zapału z jakim Wiedenka stawiła się na wezwanie  
redakcyi. Łamigłówkę przejrzymy, zasyłając tymczasem pozdro­
wienia obok życzeń przyjemnej zabawy w zamierzonej podróży.

Dopiero za swym powrotem Jaskółka może przesłać Piotru­
siowi Hry. zawiadomienie czy tę osobliwą markę jeszcze posiada, 
tymczasem pragnęlibyśmy, aby mały amator marek popracował tro­
szeczkę zar ówno w kaligrafii jak w pisowni i niezadługo złożył nam 
dowody postępów W tym kierunku, a tnożo Jaskółka zachwycona 
ładnym listem, zechce postarać się o jaki inny jeszcze osobliwy 
okaz do zbiorów Piotrusia.

Łamigłówki własnego układu nadesłali. Giermek, Orzeł kar­
packi, Marynia Z., Lusia, Władysław i Zygmunt, Inżenier i Anula, 
dobre zaś rozwiązania nadesłali: Aleksander W., JułiŚ, Anula,
Zygmunt, Pawik dzienny i Skowronek.

4-

Aosbojcho IJjeHsypoio. BapniaBa 30 I » hh 1898 r. W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 15.


